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  Tłu­ma­cze­nie:

  Ja­cek Żu­ław­nik


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ca­me­ron Duke miał ocho­tę ze­rwać kra­wat, wy­pić piwo i dać się prze­le­cieć – nie­ko­niecz­nie w ta­kiej ko­lej­no­ści. Dłu­go i cięż­ko pra­co­wał nad naj­now­szym pro­jek­tem i miał już ser­decz­nie dość miesz­ka­nia w ho­te­lu.


  Z dru­giej stro­ny, my­ślał, wsu­wa­jąc kar­tę do czyt­ni­ka, nie ma co na­rze­kać. W koń­cu ho­tel na­le­ży do nie­go, a apar­ta­ment wła­ści­cie­la w luk­su­so­wym Mo­narch Du­nes li­czy so­bie pra­wie dwie­ście me­trów: wy­go­da jak w domu, sze­ro­ki ta­ras, wspa­nia­ły wi­dok na oce­an i ob­słu­ga pierw­sza kla­sa. Nie, zde­cy­do­wa­nie nie ma co na­rze­kać.


  Wcho­dząc do apar­ta­men­tu, obie­cał so­bie, że gdy w ho­te­lu skoń­czy się mię­dzy­na­ro­do­wa kon­fe­ren­cja do­ty­czą­ca ca­te­rin­gu, po­je­dzie na ryby. Ku­rort miał peł­ne ob­ło­że­nie, Ca­me­ron może więc kil­ka ty­go­dni się po­by­czyć. Może wy­naj­mie bar­kę na je­zio­rze Sha­sta albo wy­bie­rze się na spływ tra­twą po rze­ce King. Albo po pro­stu wy­ko­na parę te­le­fo­nów…


  Nie chciał wyjść na de­spe­ra­ta, ale na­praw­dę po­trze­bo­wał dam­skie­go to­wa­rzy­stwa. Roz­luź­nił kra­wat, odło­żył klu­cze na sto­lik, po­sta­wił tecz­kę na mar­mu­ro­wej pod­ło­dze i wszedł do roz­świe­tlo­ne­go sa­lo­nu.


  – Co jest? – mruk­nął.


  Dwa dni wcze­śniej, wy­cho­dząc, zga­sił świa­tła. Te­raz świa­tła były za­pa­lo­ne, a za­sło­ny za­cią­gnię­te – sprzą­tacz­ki wie­dzia­ły, że wo­lał nie­za­kry­te okna, by móc na­pa­wać się wi­do­kiem Pa­cy­fi­ku. Po­kój znaj­do­wał się na naj­wyż­szym pię­trze ho­te­lu, zaś po­dwój­ne szy­by w oknach były wzmoc­nio­ne i lek­ko przy­ciem­nio­ne. Zresz­tą i tak nikt nie doj­rzał­by, co się dzie­je w środ­ku.


  Zsu­nął ma­ry­nar­kę z ra­mion. Może apar­ta­ment sprzą­ta­ła ja­kaś nowa po­ko­jów­ka, któ­ra nie zna­ła jego upodo­bań. Zda­rza się. Ale tyl­ko raz.


  Zro­bił kil­ka kro­ków i uj­rzał otwar­tą książ­kę w mięk­kiej okład­ce, po­ło­żo­ną na sto­li­ku grzbie­tem do góry. Po­tem prze­su­nął wzrok na ko­lej­ny obcy przed­miot, prze­wie­szo­ny przez opar­cie ka­na­py. Pod­szedł bli­żej i ostroż­nie pod­niósł de­li­kat­ny ma­te­riał. Ró­żo­wy, ob­szy­ty ja­śniej­szą la­mów­ką. Bie­li­zna. Dro­ga. Do bólu ko­bie­ca. Po­tarł ele­ganc­ki je­dwab i wcią­gnął aro­mat po­ma­rań­czy i przy­praw. Hm, zna­jo­my za­pach. Rap­tem po­czuł ucisk w lę­dź­wiach i bu­dzą­ce się po­żą­da­nie.


  – Co, do dia­bła?


  Rzu­cił hal­kę na ka­na­pę. Ja­sne, że lu­bił oglą­dać tego ro­dza­ju dam­skie fa­ta­łasz­ki, ale w tej chwi­li bar­dziej go in­te­re­so­wa­ło, skąd to się tu­taj wzię­ło.


  – Naj­pierw piwo – po­sta­no­wił.


  Prze­ciął ja­dal­nię i wszedł do kuch­ni. Tam pod sto­łem zo­ba­czył szpil­ki. Sek­sow­ne. Czer­wo­ne. Znów po­wtó­rzył w my­ślach: „Co, do dia­bła?”.


  Czer­wo­ne szpil­ki? To chy­ba żart. I to w sty­lu jego bra­ta, Bran­do­na. Gdy­by nie to, że wi­dok nie­spo­dzie­wa­nych rze­czy wzbu­dził w nim iry­ta­cję, pew­nie by się ro­ze­śmiał.


  Ostroż­nie mi­nął ba­rek. Po Bran­do­nie, któ­ry w każ­dej chwi­li mógł wy­sko­czyć i krzyk­nąć: „Mamy cię!”, ani śla­du. Ale to nie zna­czy, że bra­cisz­ka nie ma. Ca­me­ron wy­jął z lo­dów­ki piwo, upił so­lid­ny łyk i wbił wzrok w rząd sto­ją­cych obok zle­wu pu­stych bu­te­lek nie­mow­lę­cych.


  – Do­bra, dość tego – mruk­nął. – Bran­don? – za­wo­łał. – Gdzie się scho­wa­łeś? – Ci­sza. – Wiem, że tu je­steś – mó­wił, prze­cho­dząc przez po­dwój­ne drzwi i idąc ko­ry­ta­rzem do głów­nej sy­pial­ni. Wte­dy usły­szał śpiew.


  Za­marł. Ko­bie­cy głos, tro­chę fał­szu­ją­cy, nu­cił ja­kąś sta­rą pio­sen­kę o piña co­la­dzie i mok­nię­ciu na desz­czu. Ko­bie­ta. Prysz­nic. Jego prysz­nic. W jego ła­zien­ce. Zer­k­nął na swo­ją gra­na­to­wą ko­szul­kę polo, prze­rzu­co­ną przez opar­cie krze­sła sto­ją­ce­go w ką­cie. A pod krze­słem jego buty do bie­ga­nia.


  Czy­li zga­dza się, jest u sie­bie. To zna­czy, że ko­bie­ta po­my­li­ła po­ko­je. Ca­me­ron za­klął pod no­sem. To z pew­no­ścią spraw­ka Bran­do­na – w jego sty­lu by­ło­by wy­na­jąć pan­nę w ra­mach „nie­spo­dzian­ki”. Nie ma in­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia, po­nie­waż bez zgo­dy ko­goś z ro­dzi­ny ża­den re­cep­cjo­ni­sta nie wpu­ścił­by do apar­ta­men­tu Ca­me­ro­na ob­cej oso­by.


  Za­trzy­mał się, wsłu­chał w ci­chy głos i za­sta­no­wił, co po­cząć. Po­wi­nien za­cho­wać się jak dżen­tel­men i za­cze­kać, aż nie­zna­jo­ma skoń­czy brać prysz­nic i ubie­rze się – i wte­dy ją wy­rzu­cić. Ni­g­dy wszak nie twier­dził, że jest dżen­tel­me­nem. Poza tym to nie on się wła­mał.


  Sta­nął więc w drzwiach do ła­zien­ki i cze­kał. Szum wody ucichł, otwo­rzy­ły się drzwi prysz­ni­ca. Z ka­bi­ny wy­ło­ni­ła się lek­ko opa­lo­na i odro­bi­nę pie­go­wa­ta ręka i się­gnę­ła po ręcz­nik, a po niej uka­za­ła się mo­kra, nie­by­wa­le kształt­na noga. Ca­me­ron po­dał nie­zna­jo­mej ręcz­nik.


  – Pani po­zwo­li…


  Wrza­snę­ła tak, że ze ścian ła­zien­ki nie­mal od­pa­dła far­ba.


  – Wy­no­cha! – krzyk­nę­ła i usi­łu­jąc się za­kryć, upu­ści­ła ręcz­nik.


  – A to do­bre. Wła­śnie mia­łem za­miar po­wie­dzieć to samo – od­parł Ca­me­ron.


  Nie miał na­tu­ry pod­glą­da­cza. Po­wi­nien był od razu od­su­nąć się od drzwi i dać ko­bie­cie nie­co pry­wat­no­ści, ale nie był w sta­nie tego zro­bić. Po­tra­fił je­dy­nie ga­pić się jak uczniak na pier­si, któ­rych wi­dok gwa­ran­to­wał nie­spo­koj­ny sen. Te jędr­ne kule z ró­żo­wy­mi bro­daw­ka­mi ide­al­nie pa­so­wa­ły­by do dło­ni. I do ust. Jego wy­obraź­nia pra­co­wa­ła da­lej. Za­pra­gnął wy­cią­gnąć rękę i do­tknąć gład­kiej skó­ry na brzu­chu ko­bie­ty, a po­tem po­wę­dro­wać pal­ca­mi w stro­nę kęp­ki wło­sów w oko­li­cy ud. Ja­kiś błysk zwró­cił jego uwa­gę na pę­pek, w któ­rym lśnił nie­wiel­ki bry­lant. Ko­bie­ta ma prze­kłu­ty pę­pek. Uśmiech­nął się nie wia­do­mo cze­mu.


  – Mo­żesz prze­stać się ga­pić i wresz­cie wyjść? – syk­nę­ła, sza­mo­cząc się z ręcz­ni­kiem, by za­sło­nić ten swój wspa­nia­ły biust.


  Ko­niec przed­sta­wie­nia, po­my­ślał z ża­lem. Pod­niósł wzrok i spoj­rzał nie­zna­jo­mej w twarz. Och. Wszę­dzie by roz­po­znał te lśnią­ce ciem­no­nie­bie­skie oczy. Mia­ła je je­dy­na ko­bie­ta, o któ­rej Ca­me­ron ni­g­dy nie zdo­łał za­po­mnieć.


  – Cześć, Ju­lia – po­wie­dział.


  – Skąd się tu wzią­łeś?


  Oparł się o fu­try­nę.


  – Wiesz, sko­ro tu miesz­kam, to po­my­śla­łem, że prze­bio­rę się w coś wy­god­niej­sze­go, wy­pi­ję piw­ko i obej­rzę mecz. – Skrzy­żo­wał ręce na pier­si. – Po­wi­nie­nem ra­czej spy­tać, skąd ty się tu wzię­łaś.


  Prych­nę­ła i wy­szła z ka­bi­ny, osło­nię­ta ręcz­ni­kiem ni­czym zbro­ją.


  – Po­wie­dzia­no mi, że ten apar­ta­ment bę­dzie wol­ny przez naj­bliż­sze dwa ty­go­dnie.


  – Wąt­pię, żeby po­wie­dział to ktoś z pra­cow­ni­ków.


  – Ale tak było – mruk­nę­ła i ru­szy­ła do sy­pial­ni, tam zaś po­de­szła do otwar­tej wa­liz­ki le­żą­cej na sto­ja­ku przy oknie. Ca­me­ron po­pi­jał piwo i pa­trzył, jak Ju­lia wyj­mu­je ciu­chy.


  – Kie­dy się ubie­rzesz, po­roz­ma­wia­my o prze­kra­cza­niu gra­nic.


  – Och, da­ruj so­bie – rzu­ci­ła ze zło­ścią. Dłoń jej drża­ła, gdy od­gar­nia­ła z czo­ła mo­kre wło­sy. – Co tu ro­bisz?


  – Ja? – Za­pew­ne po­wi­nien prze­stać się uśmie­chać, ale co zro­bić: był męż­czy­zną, a ona pięk­ną ko­bie­tą. – O ile wiem, to mój apar­ta­ment.


  – Ale nie po­win­no cię tu być!


  – Ko­cha­nie, ja je­stem wła­ści­cie­lem tego ho­te­lu.


  Moc­no ści­ska­jąc jed­ną ręką ręcz­nik, prze­ci­snę­ła się obok Ca­me­ro­na i znik­nę­ła w gar­de­ro­bie. Wy­szła po nie­ca­łej mi­nu­cie, ubra­na w ko­szul­kę i szor­ty. Ca­me­ron za­klął pod no­sem. Je­śli Ju­lia są­dzi, że wkła­da­jąc na sie­bie te szmat­ki spra­wi, że nie bę­dzie miał ocho­ty na nią pa­trzeć, to się myli. Krót­ka ko­szul­ka wy­dat­nie eks­po­no­wa­ła jej pier­si, wzbu­dza­jąc w Ca­me­ro­nie jesz­cze więk­szą cie­ka­wość.


  – To co, mo­żesz mi wy­tłu­ma­czyć, co tu ro­bisz? – za­py­tał, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go w po­ko­ju robi się go­rą­co.


  Prze­cze­sa­ła pal­ca­mi wło­sy i ode­zwa­ła się spo­koj­nym gło­sem:


  – Ca­me­ron, po­słu­chaj, Sal­ly po­wie­dzia­ła, że…


  – Że co? – Ner­wy Ca­me­ro­na na­pię­ły się jak po­stron­ki. – Chwi­la, mo­ment.


  Imię mat­ki Ca­me­ro­na, któ­re pa­dło z ust Ju­lii, nie zwia­sto­wa­ło ni­cze­go do­bre­go. Sal­ly Duke, nie­sa­mo­wi­ta ko­bie­ta, któ­ra ad­op­to­wa­ła go, gdy miał osiem lat, przy­po­mi­na­ła ży­wioł. Pod­ję­ła się mi­sji zna­le­zie­nia żon dla swo­ich trzech sy­nów i było ja­sne, że nie spo­cznie, póki nie do­pnie swe­go. Cho­le­ra, je­śli Sal­ly ma coś wspól­ne­go z wi­zy­tą Ju­lii, to Ca­me­ron wpadł jak śliw­ka w kom­pot.


  – Wy­ja­śnij mi, co wspól­ne­go ma moja mat­ka z tym, że mo­kra i naga pa­ra­du­jesz po moim apar­ta­men­cie?


  Ob­rzu­ci­ła go nie­pew­nym wzro­kiem.


  – Ee, zu­peł­nie nic. Prze­ję­zy­czy­łam się.


  – Prze­ję­zy­czy­łaś się? – prych­nął. – Żar­tu­jesz, praw­da?


  – Nie, nie żar­tu­ję – od­par­ła i wy­pro­sto­wa­ła ple­cy. Wło­sy zmo­czy­ły ko­szul­kę tak, że sku­tecz­nie le­pi­ła się do skó­ry, ale Ju­lia jak­by tego nie za­uwa­ży­ła. – Mia­ło cię tu nie być. Klucz do­sta­łam od me­ne­dże­ra, więc my­ślę, że po­wi­nie­neś wyjść.


  – Wy­klu­czo­ne. – Po­stą­pił krok w jej stro­nę. – Co do­kład­nie po­wie­dzia­ła ci moja mat­ka?


  Otwo­rzy­ła sze­rzej oczy i cof­nę­ła się odro­bi­nę.


  – Nie­waż­ne. Albo wiesz co, to le­piej ja się spa­ku­ję i wy­pro­wa­dzę.


  – O, nie tak pręd­ko. – Chwy­cił ją za ra­mię. – Chcę wie­dzieć, co moja mat­ka ma z tym wspól­ne­go.


  – Niech ci bę­dzie – po­wie­dzia­ła, usi­łu­jąc się uwol­nić. – Sal­ly po­wie­dzia­ła, że wy­jeż­dżasz na okres kon­fe­ren­cji i że w tym apar­ta­men­cie bę­dzie mi wy­god­niej niż w zwy­kłym po­ko­ju. Ka­za­ła kie­row­ni­ko­wi dać mi klucz.


  Od jej słów prze­szły mu po ple­cach lo­do­wa­te ciar­ki. Ow­szem, po­cząt­ko­wo pla­no­wał spę­dzić na pół­no­cy do­dat­ko­we dwa ty­go­dnie, ale wczo­raj za­dzwo­nił do Sal­ly i po­wie­dział, że zmie­nił pla­ny i wra­ca dziś po po­łu­dniu.


  A za­tem to mat­ka wszyst­ko ukar­to­wa­ła. Czyż­by na­praw­dę są­dzi­ła, że Ca­me­ron rzu­ci okiem na tę ko­bie­tę, pad­nie na ko­la­na i z miej­sca się oświad­czy? Je­śli tak, to cze­ka ją bo­le­sne roz­cza­ro­wa­nie.


  Kie­dy Ju­lia wier­ci­ła się, usi­łu­jąc uwol­nić ra­mię, pew­na część cia­ła Ca­me­ro­na oży­ła. Czy to waż­ne, co so­bie umy­śli­ła mat­ka? Nie, za­sta­no­wi się nad tym póź­niej. Te­raz ma przed sobą sek­sow­ną, ską­po ubra­ną ko­bie­tę, któ­rą kie­dyś bar­dzo do­brze po­znał.


  Przy­cią­gnął ją bli­żej i znów po­czuł in­try­gu­ją­cą mie­szan­kę po­ma­rań­czy i cze­goś głęb­sze­go, moc­no eg­zo­tycz­ne­go. Ni­g­dy jej nie za­po­mniał, nie za­po­mniał jej za­pa­chu, choć pró­bo­wał. Pa­mię­tał, jak spo­tka­li się po raz pierw­szy. To było praw­dzi­we po­żą­da­nie, od pierw­szej chwi­li. Wszyst­ko za­czę­ło się od tego, że jego mat­ka od­kry­ła Ba­becz­kę, na­le­żą­cą do Ju­lii pie­kar­nię w Dun­smu­ir. Spró­bo­wa­ła jej wy­pie­ków i upar­ła się, by sy­no­wie też ich po­sma­ko­wa­li. Cała czwór­ka zgo­dzi­ła się, że Ju­lia jest zna­ko­mi­ta w swo­im fa­chu i wkrót­ce w sie­ci ku­ror­tów Duke’ów po­ja­wi­ły się cia­sta i pie­czy­wo z Ba­becz­ki.


  Ju­lię za­pro­szo­no na jed­no­dnio­we szko­le­nie dla sprze­daw­ców od­by­wa­ją­ce się w jed­nym z ro­dzin­nych ho­te­li na wy­brze­żu. Po­sta­no­wi­ła wów­czas zo­stać na cały dłu­gi week­end. Wła­śnie wte­dy Ca­me­ron zo­ba­czył ją po raz pierw­szy. Gdy szła przez lob­by, zbli­żył się do niej, a ona rów­nież oka­za­ła nim za­in­te­re­so­wa­nie. W efek­cie spę­dzi­li cały week­end ra­zem. I na tym ko­niec.


  Wpraw­dzie nie­raz wra­ca­ła do nie­go w my­ślach, ale Ca­me­ron kon­se­kwent­nie uni­kał kon­tak­tu. Je­śli cho­dzi o ko­bie­ty, miał twar­de za­sa­dy. Ko­niec ro­man­su za­wsze był de­fi­ni­tyw­ny, Ca­me­ron ni­g­dy nie oglą­dał się za sie­bie. Tak było bez­piecz­niej i pro­ściej – dla oby­dwu stron. W prze­ciw­nym ra­zie ko­bie­ty nie­po­trzeb­nie trzy­ma­ły­by się my­śli o przy­szło­ści związ­ku. Nie chciał ni­ko­go ra­nić, dla­te­go ogra­ni­czał się do przy­gód z ko­bie­ta­mi, któ­re ro­zu­mia­ły jego wa­run­ki.


  Do­stał kil­ka wia­do­mo­ści od Ju­lii. Pro­si­ła o te­le­fon. Fakt, my­ślał o tym, na­wet chciał to zro­bić, ale do­świad­cze­nie pod­po­wia­da­ło mu, że po­wrót do daw­ne­go ro­man­su za­wsze koń­czy się źle. Dla swo­je­go i jej do­bra igno­ro­wał wszel­kie wia­do­mo­ści, aż wresz­cie prze­sta­ła się od­zy­wać.


  A te­raz pro­szę, pół­to­ra roku póź­niej znaj­du­je ją w swo­im apar­ta­men­cie, ubra­ną w sek­sow­ne szor­ty i cien­ką ko­szul­kę. I z kol­czy­kiem w pęp­ku. Spoj­rza­ła na nie­go, a on przez chwi­lę miał ocho­tę spra­wić, by te oczy znów za­pło­nę­ły po­żą­da­niem, po­czuć smak jej peł­nych ust i in­nych czę­ści tego wspa­nia­łe­go cia­ła. Se­rio chciał ją wy­rzu­cić? Czyż­by zgłu­piał?


  – Prze­pra­szam – ode­zwał się ła­god­nie, głasz­cząc ją po ra­mio­nach. – Wi­docz­nie za­po­mnie­li, że dziś wra­cam. Póź­no już. Zo­stań­my tu ra­zem, a rano znaj­dę ci ja­kiś po­kój.


  – Chy­ba mo­gła­bym się prze­spać na ka­na­pie…


  – O tym po­roz­ma­wia­my póź­niej – rzu­cił od nie­chce­nia, przy­su­wa­jąc się do niej bli­żej. – Faj­nie cię znów wi­dzieć.


  – Na­praw­dę? – Uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło.


  Mu­snął usta­mi jej wło­sy i po­czuł świe­ży za­pach.


  – Tak.


  Wes­tchnę­ła i przy­mknę­ła oczy.


  – A co z two­ją za­sa­dą?


  – Jaką za­sa­dą? – za­py­tał, na­chy­la­jąc się ku niej.


  – Że jak ko­niec, to ko­niec – szep­nę­ła.


  – Tak po­wie­dzia­łem? – Ca­me­ron zmarsz­czył brwi.


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Kie­dy wi­dzie­li­śmy się po raz ostat­ni. Po­wie­dzia­łeś, że do­brze się ba­wi­łeś, ale że nie za­dzwo­nisz. Że­bym so­bie źle nie po­my­śla­ła. – Głos jej za­drżał.


  – Idio­ta ze mnie – uznał, kła­dąc dłoń na jej kar­ku.


  Uśmiech­nę­ła się i spoj­rza­ła mu w oczy.


  – Mó­wi­łeś, że to że­la­zna za­sa­da.


  – Za­sa­dy są po to, żeby je zmie­niać – mruk­nął i za­czął ją ca­ło­wać.


  Jęk­nę­ła ci­cho, nie­mal roz­pły­wa­jąc się w jego ob­ję­ciach. Wsu­nął jej do ust ję­zyk, ustą­pi­ła bez opo­ru. Po­czuł jej cie­pło i na­raz na­brał prze­ko­na­nia, że do­pie­ro te­raz na­praw­dę wró­cił do domu. Pro­ble­my tego świa­ta prze­sta­ły się li­czyć, była tyl­ko ona, jej smak i pra­gnie­nie cze­goś wię­cej. Za­rzu­ci­ła mu ręce na szy­ję i przy­tu­li­ła się do nie­go. Słod­ka, po­my­ślał. Słod­ka, go­rą­ca i na­mięt­na. Bra­ko­wa­ło mu jej. Od­su­nął tę myśl na bok, gdy do­tknę­li się ję­zy­ka­mi. Gdy Ju­lia jęk­nę­ła, on za­pra­gnął wię­cej. Chciał usły­szeć, jak Ju­lia szep­cze jego imię, jak żąda, bła­ga płacz­li­wym gło­sem… Płacz­li­wym?


  Ca­me­ron za­marł. Ktoś pła­cze, tyl­ko gdzie? Na ze­wnątrz? W po­ko­ju obok? Dziw­ne, bo zwy­kle nie do­cie­ra­ły tu żad­ne dźwię­ki. Ścia­ny były dźwię­kosz­czel­ne. O, zno­wu. To wy­raź­nie płacz. Od­su­nął się od Ju­lii i po­pa­trzył jej w oczy.


  – Sły­sza­łaś?


  – Ow­szem – od­par­ła, ode­pchnę­ła go od sie­bie i ro­zej­rza­ła się do­ko­ła. Z czuj­ną miną cze­ka­ła, aż płacz się po­wtó­rzy. Ci­sza. Po chwi­li Ca­me­ron znów wziął ją w ra­mio­na.


  – To pew­nie gdzieś obok – szep­nął i znów za­brał się do ca­ło­wa­nia jej twa­rzy oraz szyi. Jęk­nę­ła, gdy dło­nie Ca­me­ro­na prze­su­nę­ły się po ple­cach i opar­ły na po­ślad­kach. Przy­tu­lił ją moc­no do sie­bie, jed­no­cze­śnie wpi­ja­jąc się w jej usta, i po­pro­wa­dził ją w stro­nę łóż­ka.


  – Och, Ca­me­ron – szep­nę­ła.


  – Tak, mała, wiem.


  Przy­siadł na brze­gu łóż­ka i usta­wił Ju­lię mię­dzy no­ga­mi. Chwy­cił ją za rą­bek ko­szul­ki i za­czął ją zdej­mo­wać. W tej sa­mej chwi­li apar­ta­ment wy­peł­nił ża­ło­sny płacz.


  Ju­lia jęk­nę­ła gło­śno, uwal­nia­jąc się z ob­jęć Ca­me­ro­na. Prze­mknę­ło jej przez gło­wę mi­lion my­śli. Przede wszyst­kim na­le­ży za­jąć się dziec­kiem. Elek­tro­nicz­ną nia­nię nie­roz­waż­nie zo­sta­wi­ła w głów­nej sy­pial­ni, kie­dy do po­ko­ju wtar­gnął Ca­me­ron, ale wie­dzia­ła, że je­śli Jake za­cznie ma­ru­dzić, usły­szy go do­sko­na­le z każ­de­go po­miesz­cze­nia. Wrza­snął raz i ucichł, ale za­raz znów się ode­zwie.


  Po­zo­sta­łe my­śli do­ty­czy­ły tego, że Ca­me­ron w koń­cu do­wie się o ist­nie­niu Jake’a. Wie­dzia­ła, że kie­dyś to na­stą­pi, ale po­nie­waż do­tąd nie po­ru­szył tego te­ma­tu, była prze­ko­na­na, że nie ra­czył prze­czy­tać jej mej­li. Mia­ła na­dzie­ję, że Ca­me­ron lubi nie­spo­dzian­ki.


  Uda­ła się ko­ry­ta­rzem w kie­run­ku sy­pial­ni.


  – Zaj­mę się tym – oznaj­mi­ła.


  – Czym? – Ca­me­ron ru­szył za nią, przy­trzy­mu­jąc ją za bio­dra.


  – Tym ha­ła­sem. Pła­czem.


  – Tym z apar­ta­men­tu obok? Już nic nie sły­szę – po­wie­dział, ca­łu­jąc Ju­lię w szy­ję i piesz­cząc czu­ły punkt w po­bli­żu ucha.


  Ju­lia wes­tchnę­ła. Czu­ła przy­jem­ne ła­sko­ta­nie wszę­dzie tam, gdzie usta Ca­me­ro­na do­tknę­ły jej skó­ry. Gdy jego dło­nie krą­ży­ły po jej cie­le, przy­po­mnia­ła so­bie, co wła­ści­wie ją w nim po­cią­ga­ło.


  Tyl­ko cze­mu, do dia­bła, za­ufa­ła pra­cow­ni­kom, gdy mó­wi­li, że bę­dzie tu sama? Na­wet mat­ka Ca­me­ro­na upie­ra­ła się, że Ju­lia spo­koj­nie może spę­dzić tu czas. Po­win­na była do­strzec błysk w oczach star­szej pani i do­my­ślić się, że to pu­łap­ka.


  W pierw­szym od­ru­chu chcia­ła zo­sta­wić Jake’a w domu z nia­nią, ale oka­za­ło się, że nia­nia ku­pi­ła oka­zyj­nie bi­le­ty na rejs z cór­ką, a wie­lu wy­bie­ra­ją­cych się na kon­fe­ren­cję zna­jo­mych Ju­lii za­mie­rza­ło za­brać z sobą ro­dzi­nę. No i wszy­scy chcie­li zo­ba­czyć Jake’a. Poza tym tę­sk­ni­ła za syn­kiem, gdy nie było go w po­bli­żu. Osta­tecz­nie przy­je­cha­ła z nim.


  Ca­me­ron po­krzy­żo­wał jej pla­ny. To nie tak, że nie za­mie­rza­ła po­ka­zać mu dziec­ka, ale mu­sia­ła przy­go­to­wać się na to, że za chwi­lę sy­tu­acja zro­bi się nie­zręcz­na.


  – Mmm, jak do­brze – mruk­nę­ła, ob­ra­ca­jąc się w ra­mio­nach Ca­me­ro­na i ca­łu­jąc go na­mięt­nie. Nie było to trud­ne. Ca­me­ron był obłęd­nie sek­sow­ny i przy­stoj­ny, spra­wiał wra­że­nie wyż­sze­go, niż za­pa­mię­ta­ła, i na pew­no był sil­niej­szy. I bar­dziej pew­ny sie­bie, o ile to moż­li­we. Pa­trzył na nią ciem­no­zie­lo­ny­mi ocza­mi zdo­byw­cy. Nie po­win­na się tym tak pod­nie­cać, ale co zro­bić? Cho­le­ra, mógł się tu nie zja­wiać! Zno­wu mia­ła pe­cha.


  Po­zna­li się pół­to­ra roku wcze­śniej. Ju­lia ule­gła jego cza­ro­wi. Prze­ży­li nie­sa­mo­wi­ty ro­mans trwa­ją­cy czte­ry dni. Kil­ka ty­go­dni póź­niej oka­za­ło się, że jest w cią­ży.


  Sta­ra­ła się z nim skon­tak­to­wać, ale Ca­me­ron na­wet nie obej­rzał się za sie­bie. Wy­sła­ła mu kil­ka mej­li, te­raz jed­nak było oczy­wi­ste, że nie za­dał so­bie tru­du, by prze­czy­tać choć­by je­den. Może to i le­piej. Wziąw­szy pod uwa­gę te jego tak zwa­ne za­sa­dy do­ty­czą­ce związ­ków – a ra­czej tę jego ob­se­sję na punk­cie uni­ka­nia ja­kie­go­kol­wiek za­an­ga­żo­wa­nia – uświa­do­mi­ła so­bie, że Ca­me­ron za­pew­ne nie chciał­by mieć nic wspól­ne­go z wy­cho­wy­wa­niem dziec­ka.


  Mo­gła so­bie tyl­ko wy­obra­zić, co o niej po­my­śli, kie­dy do­wie się, że spro­wa­dzi­ła tu… jego dziec­ko. Przy­zwo­ity z nie­go czło­wiek, więc na pew­no nie wy­rzu­ci ich za drzwi, ale z pew­no­ścią oskar­ży ją o szan­taż i na sto pro­cent za­prze­czy, ja­ko­by dziec­ko było jego.


  – Och – szep­nę­ła, gdy przy­tu­lił ją do sie­bie moc­niej. My­śli jej się plą­ta­ły, gdy za­sy­py­wał ją po­ca­łun­ka­mi i błą­dził po jej cie­le dłoń­mi. Za­sta­na­wia­ła się, czy uda jej się od­wró­cić jego uwa­gę na tyle, by uspo­ko­ić Jake’a. Resz­tą zaj­mie się rano. Tchó­rzo­stwo? Trud­no, prze­ży­je.


  Co­kol­wiek po­sta­no­wi, musi to zro­bić szyb­ko, za­nim ma­luch weź­mie spra­wy w swo­je rącz­ki.


  – Ca­me­ron, po­słu­chaj – za­czę­ła, od­dy­cha­jąc głę­bo­ko. – Idź, weź so­bie dru­gie piwo, a ja tym­cza­sem prze­bio­rę się…


  – Nie chcę piwa – po­wie­dział Ca­me­ron, prze­su­wa­jąc ręką po jej udzie. – Chcę tego.


  – Mmm, ja też – od­par­ła, gła­dząc jego umię­śnio­ne ra­mio­na. – Ale naj­pierw mu­szę się od­świe­żyć.


  – Prze­cież dzie­sięć mi­nut temu bra­łaś prysz­nic – przy­po­mniał jej, no­sem mu­ska­jąc jej szy­ję. – Je­steś świe­ża jak po­ra­nek.


  Jęk­nę­ła i nie­chęt­nie uwol­ni­ła się z jego ob­jęć.


  – Mu­szę wy­su­szyć wło­sy.


  – Tak? – Od­gar­nął ko­smy­ki z jej czo­ła. – Dla mnie są w po­rząd­ku.


  – Dzię­ki, ale jed­nak wo­la­ła­bym się nie prze­zię­bić.


  – Okej. – Spoj­rzał na nią z po­wąt­pie­wa­niem.


  – To co, może jed­nak piwo?


  – Co?


  – Piwo – po­wtó­rzy­ła. – W kuch­ni. Mó­wi­łeś też coś o me­czu.


  – No tak, ale…


  – To leć, oglą­daj. Za­raz do cie­bie do­łą­czę. – Pró­bo­wa­ła po­pchnąć go w stro­nę sa­lo­nu, ale stał jak mur.


  – Ju­lia, co tu się dzie­je?


  Na­gle roz­legł się krzyk:


  – Mama! Mama!


  Ca­me­ron otwo­rzył sze­ro­ko oczy.


  No to go za­ję­łam, po­my­śla­ła Ju­lia.


  – No do­brze, po­słu­chaj. Nie chcia­łam…


  – Tym ra­zem na pew­no coś sły­sza­łem – po­wie­dział Ca­me­ron, igno­ru­jąc jej sło­wa. – Chy­ba z dru­giej sy­pial­ni.


  – Nie, nie, nie. – Usi­ło­wa­ła go za­trzy­mać. – To pew­nie kot. Zaj­mę się tym.


  – Kot? – Zmarsz­czył czo­ło. – Ra­czej nie.


  Dziec­ko po­now­nie za­pła­ka­ło, a zre­zy­gno­wa­na Ju­lia opar­ła się o ścia­nę.


  – Aha! – Ca­me­ron ru­szył do sy­pial­ni.


  Ju­lia rzu­ci­ła się przed nie­go i za­sło­ni­ła sobą drzwi.


  – To nie two­ja spra­wa. Idź, obej­rzyj so­bie mecz.


  Pa­trzył na nią, jak­by zwa­rio­wa­ła. Cał­kiem moż­li­we, że tak było. Przy nim za­cho­wy­wa­ła się zu­peł­nie ina­czej niż zwy­kle, mniej roz­sąd­nie. To jego wina, tak.


  – Od­suń się, Ju­lio.


  Wy­cią­gnę­ła rękę, usi­łu­jąc go po­wstrzy­mać.


  – Nie ma mowy. To twój apar­ta­ment, fakt, ale sam tam nie wej­dziesz.


  – No to otwórz­że te drzwi. – Jego mina mó­wi­ła, że nie ru­szy się, do­pó­ki nie po­zna źró­dła dźwię­ku.


  – Do­brze. – I tak kie­dyś się do­wie. Te­raz naj­waż­niej­sze, by Ca­me­ron nie zde­ner­wo­wał Jake’a. Wy­pu­ści­ła po­wie­trze z płuc i po­wo­li otwo­rzy­ła drzwi.


  – To nie tak, jak my­ślisz. To zna­czy tak, ale…


  – Se­rio? – Wszedł do środ­ka i uj­rzał łó­żecz­ko.


  Ju­lia zna­la­zła się w po­ko­ju tuż za Ca­me­ro­nem. Jake obie­ma rącz­ka­mi ści­skał po­ręcz i pod­ska­ki­wał. Uśmie­chał się sze­ro­ko.


  – Bo wi­dzisz, ja my­ślę, że to jest dziec­ko. – Ca­me­ron od­wró­cił się i wbił w Ju­lię wzrok. – A ty co o tym są­dzisz?


  Po­de­szła do łó­żecz­ka, uśmiech­nę­ła się i szep­nę­ła:


  – Dla mnie to też wy­glą­da jak dziec­ko.


  Jake z wy­sił­ku miał czer­wo­ne po­licz­ki. Ju­lia po­czu­ła ukłu­cie w ser­cu. Wy­cią­gnę­ła do nie­go ręce.


  – Mama. Mama.


  – Wi­taj, ko­cha­nie. – Pod­nio­sła syn­ka i wzię­ła go na ręce, głasz­cząc po plec­kach. – O, już le­piej. Nie martw się, ma­lut­ki, je­stem tu­taj. Grzecz­ny chło­piec.


  – Co, do… – W gło­sie Ca­me­ro­na za­brzmiał groź­ny ton. – To two­je?


  Uśmiech­nę­ła się i po­ca­ło­wa­ła Jake’a w po­li­czek. Po­czu­ła jego cie­pły dzie­cię­cy za­pach i od­wró­ci­ła się do Ca­me­ro­na.


  – Ow­szem, moje. I two­je. Po­znaj Ja­co­ba Ca­me­ro­na Par­ri­sha, swo­je­go syna.
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